Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to. jest :œw Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 
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RATARUMBY RZYMSKIE. °; 

Kiedy -Nauka przez samego 
Boca na świat przyniesiona, któ- 
ra winna była stać się dla nas 
nieodbitym , i. najpotężnićjszym 
środkiem udoskonalenia i moral- 
nego odrodzenia , przeniknęła do 
Rzymu, będącego podówczas 
władzeą świata, zwolennicy tćj 
, nowéj nauki, nie Śmieli jawnie 
jój rozszćrzać » z tój przyczyny, 
iż ludzkość oburzające ustawy po- 
gan, ustraniały odbywanie obrzę- 
dów nowćj Religii pod karą śmier- 
ci. Lecz Chrześcijanie potrafili 
>wszelako ukryć się; zstępowali do 
głębi podziemnych pieczar, zgro- 
madzali się w ciemnościach i tam 
opowiadali swą naukę, odprawo- 
wali obrzędy nowćj Religii. W 
tych ponurych podziemnych kry- 
jówkach , Chrześcijaństwo zna- 
„lazło bezpieczny przytułek, tam 
się rozwinęło, tam wzrosło, zdala 
od prześladowców i oczekiwało 


dnia radośnego swój chwały i 


tryumfu. Tym sposobem, ka- 
takumby rzymskie > stały się ko- 
lebką poczynającego się chrze- 
ścijaństwa. 

Wielu niepospolitych uczo- 
nych oglądało i okiem badaczćm 
śledzito starożytności tych kala- 
kumb. Od wieku szesnastego, 
kiedy one w pewien sposób zno- 
wu zostały znalezione i odkryte 
dla Religii i nauki, aż do cza- 
sów naszych, ik nigdy nie 
przestają bydź dla jedućj i dra- 
gićj przedmiotem pilnego zajęcia 
siç, i obudzającym ciekawość , 
w znacznćj liczbie uczeni i sta- 
rozylniey czerpali ztego obfitego 
Źródła i zawsze przynosili zeń 
nowe wiadomości. Naczele tych 
wszystkich wsławionych nazwisk 
wypada umieścić imie niezmor- 
dowanego Bosio, który po- 
święcił trzydzieści lat swego ży- 
ciana oglądanie katakumb, zdéj- 
MONA > plany, DPR 
pomniki, kopijował napisy i 
umarł nie zdoławszy wydać o- 
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gromnego swego dzieła o Rzy- 
mie podziemnym, chociaż wszy- 
stkie materyały doń były zebrane. 
Pobożny i uczony Boldetti, 
który przez lat trzydzieści peł- 
nił obowiązek dozorcy katakumb, 
był szczęśliwszym od Bosio; 
on także poczynił w nich muó- 
stwo odkryć, wydobył stamtąd 
wielką liczbę nowych pomników 
a dzielo jego jest skarbcem uczo- 
ności i głębokich śledzeń arche- 
ologicznych. Pod koniec zeszłego 
wieku Francuz dAgincourt 
zamiószkał w Rzymie, iżby w 
obec tych pomników napisać hi- 
storyą upadku sztuk; on także 
zrobił wiele pożytecznych po- 
strzeżeń, klóre są wysoce sza- 
cowane przez antykwaryuszów. 
Nakoniec P. Raoal-Rochet- 
te wydał pod napisem Katakumby 
Rzymskie, dzieło, które zawióra 
w sobie wszystkie przedtém po- 
czynione postrzeżenia i rzuca 
nowe światło na te, obudzające 
w najwyższym stopniu cieka- 
wość , przedmioty. 

Katakumby rzymskie są obfi- 
tém Źródłem badań i rozmyślań; 
tam znajdują się najdawnićjsze 
i zasługujące na wiarę pomniki 
pićrwszych czasów Chrześcijań- 
stwa; winnych miejscach po- 


mniki te albo są zakopmme w zie- 
mi, lub w niepamięć puszczone, ` 
albo przez zbatwiałość nadpsute, 
lab nakoniec są uszkodzone ręką 
ludzką. Lecz w Rzymie docho- 
walo się, w głębi ziemii potyla 
wiekach, takie mnóstwo pomni- 
ków, iż w tóm jasno widzićć się 
dają zamiary Opatrzności, któ- 
rój wolą było, aby te ślady po- 
ezątku i kolćbki Chrześcijaństwa 
doszły do naszych czasów. 
Starożytności znajdujące się 
w katakumbach rzymskich, roz- 
ważane z tego stanowiska, przed- 
stawują i dla Chrześcijanina i 
dla starożytaika przedmioty w 
wysokim stopnia wzbudzające 
interes. Tam są obrazy, płasko- 
rzeźby, napisy, szkła malowane 
i mnóstwo rozinaitych rzeczy, 
jakie były waużyciu u samych 
tylko Chrześcijan, lub przez nicht 
zostały przejęte od starożytnego 
towarzystwa, a pośród którego 
podówczasżyli. Prawda, iż więk- 
Sza część tych wyrobów, wy- 
konanych w epoce upadku sztuk, 
przez robotników miernych i niz- 
kich zdolności, nićma prawie 
żadnćj wartości pod względem 
sztuk pięknych. Płody malowni- 
cze i rzeźbiarskie Chrześcijan 
w katakumbach, nić mogą wy- 
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trzymać porównania z pomnika- 
"mi pogan > wtymże rodzaju i 
zlegoż czasu. W napisach wiele 
jest uchy 'bień co do jezyka i pi- 
sowni, lecz przez to samo, po- 
mniki pićrwiastkowego Chrze- 
ścijaństwa w katakumbach rzym- 
skich, są nader uwagi godne 
dla filozofa i Chrześcijanina; z 
tych oznaków najbardzićj się oka- 
zuje jak wielką, spółeczność prze- 
twarzającą , była Religija chrze- 
Ścijańska. Cała ludzkość we- 
zwaną hyła , korzystać ze świata 
i dobroczynnego działania Ewan- 
gelu. Taki jest widok, jaki nam 
przedstawują katakumby rzym- 
skie. Tam w głębi, którćj dosię- 
gnąć nić mogło pogaństwo, napo- 
tykamy pomniki sztuki grubćj , 
płody artystów zbyt pospolitych, 
spisy imion światu nieznanych. 
Porównywając wsamych kata- 
kumbach los tych Chrześcijan po- 
kornego ducha,  poniżonych, 
prześladowanych,  przymuszo- 
nych ukrywaći Życie swe i śmierć 
w miejscach tak ponurych ismut- 
„nych, odprawować obrzędy swój 
Religii, zajmować się sztukami, 
opowiadać wiarę swoję w tych 
schronieniach dla światła 
pr zystępnych ; porównywając to 
ubóztwo i brak pomocy, ze środ- 


nie- 


kami, jakich, i podówczas je- 
sucze, podług swój. woli uży- 
wało towarzystwo pogańskie, z 
talentami , którćmi , podług upo- 
dobania, rozporządzać mogło; 
z pomnikami, jakie wząosiło; po- 
równywając wspaniałe i dumne 
szczątki cćsarskiego Rzymu, tak 
szezytne, na okazałych placach 
Juliusza Cezara i Trajana, 
z grubćmi i lichómi pomnikami 
Rzymu podziemnego, tak nije- 
doskonałómi pod względem wy- 
konania, smaku, lak słabćmi 
co do sztuki wynalezienia talentu, 
łatwo sobie wyobraziemy, jak 
silnie, jak potężnie musiała wpły- 
wać na serce ludzkie, religija 
Chrystusa. 

Pódźmy za P. tyn Ro- 
chett em w jego podziemnych 
podróżach a przed wszystkićm 
zatwzymajmy się Ra chwilę przed 
płodami malarstwa — W tym 
względzie najbardzićj udezea w 
katakumbach rzymskich podo- 
bićństwo malarstwa chrześcijań- 
skiego ze starożytnóm: są: to 
jedne i teź same godła, też sa- 
me przedmioty wzięte z Religii 
pogańskićj i mnićj lub więcćj 
trafnie zastósowane do. nowćj 
wiary. Piérwsi chrześcijańscy 
artyści, wycbowańcy nauczycieli 


)eżo( 20 )ożo( 


pogańskich, nie łatwo mogli od- 
wyknąć od sposobów przyjętych, 
w swych pracowniach: oni cią- 


gle przedstawiali też same go-. 


dła, allegorye,. zzachowaniem 
tychże ozdób. 

Ktoby w malarstwie katakumb 
zwracał uwagę tylko na główną 
myśl dzieła, ten mógłby mnie- 
mać, na pićrwsze wejrzenie, iż 
to są obrazy starożytne, tylko 
nie ztakim talentem i nie tak 
świetnie wykonane. Wszędzie 
kwiaty, splecione w girlandy, 
zwiószające się feslonami, ze- 
brane w koszykach , w wazach, 
albo zamiast tego, kosze zowo- 
cami i ptaszęta sięgające po nie 
dzióbem , lub nakoniec kwiaty 
rozrzucone na obrazie jak wo- 
grodzie. Niekiedy dają się wi- 
dziéć małe, nagie i skrzydlate 
genijusze, które niosą kosze z 
kwiatami. Pićrwowzór pogański 
przebija się także i w obnażonych 
figurach w kwiaty przechodzą- 
cych; te fantastyczne przedsta- 
wienia były w starożytności w 
wielkiém użyciu i często je na- 
potykać można w katakumbach. 
Tam są także nie wielkie wi- 
doki wiejskie ze źwićrzętami, 
które stoją lub leżą, i nadto na- 
potykać także można wyobraże- 


nie skrzydlatego pegaza, źwić: 
rzęcia symbolicznego, jakie tak 
często widzióć się daje w ozdo- 
bach grobowisk starożytnych dla 
wyrażenia 'apoteozy. 

W liczbie obrazów zdobiących 
wiele kaplic i oratoryów wka- 
takambach, jeden nad wszystkie 
inne najwięcćj na uwagę zasłu- 
guje. Na jakimsiś planie sadzo- 
ném z kamićni , mieści się figura 
męzka z brodą iz promićńmi nad 
głową; obok stoi niewiasta pod 
zasłoną: te dwie figury przed- 
stawują Cnnvsrusa Zbawiciela 
i Przónajświęlszą BoGARODZICĘ; 
promienie otaczające głowę męz- 
kićj figury, bardzó są podobne 
do nimbus Rzymian, jaki na o- 
brazach w Herkulanum i Pompei 
często widzimy nad głowami 
bóstw ećlnićjszych. U podnoża 
miejsca sądowego i około niego 
stoi pięć niewiast, także pod 
zasłonami, jedna z nich trzyma 
tamburyn, lub jakieś okrągłe 
domowe naczynie. Przyprowa- 
dza je przed sąd męzka figura 
ubrana w pewnego rodzaju pe- 
tasus i zlaską w ręku. Ztych 
przynależytości niepodobna jest 
nie poznać Merkuryusza, który 
w płaskorzeźbach i przedstawie- 
niach malarskich na starożytnych 
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grobowiskach , zwykle przedsta- 
wia Plutonowi i Prozerpinie du- 
sze , co się oswobodziły ze swych 
śmiertelnych więzów. Myśl tego 
obrazu: są to dusze chrześci- 
jańskie przyprowadzone przed 
sąd Najwyższego Sędziego. Jeśl- 
to zaiste idea zupełnie zgodna 
z nauką chrześcijańską ; lecz tym- 
czasem , jasno widzićć można, 
iż artysta chrześcijański wziął 
skład swego obrazu z podobne- 
goż przedstawienia wykonanego 
podług wyobrażeń pogańskich. 
Po obrazach naszczególnićjszą 
uwagę badacza zasługują w ka- 
takumbach grobowiska i kamić- 
nie grobowe, zktórych jedne, 
są ozdobione płaskorzeźbami, in- 
na pokryte godłami i napisami. 
(0) sakanen z płaskorzeźbami 
tẹ} samę można uczynić uwagę, 
cośmy powiedzieli o malarstwie. 
Po tém wszystkićm, nic dziwne- 
go, iż na niektórych z tych po- 
mników, napotykamy wiele z li- 
czby figur allegorycznych, jakie 
na grobowiskach pogańskich słu- 
Żyły za wyrażenie wiadomych 
idei. Tym sposobem na sarko- 
fagach w katakumbach , zupełnie 
tak samo, jak na wielu staro- 
żylnych sarkofagach , widzićć się 


dają niewielkie figury skrzydla- 


tych i nagich genijuszów, które 
w położeniu schylonćm , mają- 
cóm swe symboliczne znaczenie, 
trzymają albo tarczę, albo wi- 
zerunek zmarłego, albo téż kart- 
kę z napisem. "Na niektórych z 
tych figur widzićć można mały 
plaszcz grecki, znany pod na- 
zwaniem chłamys. Figury le wy- 
obrażają. aniołów. 

Jednym z przedmiotów , jakie 
najczęścićj widzióć się dają na 
sarkofagach chrześcijańskich i na- 
wet w katakumbach, jest pokłon 
Mędreów Wschodu. U każdego 
z nich na głowie tyara frygijska, 
główna część ubioru azyatyckie- 
go. W rękach dary: wazy, kwia- 
ty, ptaki, wieńce. Boskie nie- 
mowlę uwinione w pieluchy, le- 
ży w jaślach „ które podobne są 
do wielkiego kosza z wićrzby; 
zboku stoi wół i osieł. Za bo- 
skiém niemowlęciem  Przónaj- 
świętsza Dziewica Marya i Jó- 
zef; gruppa ta przedewszyst- 
kiem zasługuje na uwagę, mia- 
nowicie pod względem sztuki. 
Józef $. złysą głową i wielką 
brodą, wyobrażony jest w ubio- 
rze podróżujących i trzyma w rę- 
ku pedum, laskę zagiętą, także 
przynależytość człowieka drogę 
odbywającego. Tym sposobem 
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„ artysta chciał wyrazić podróż 
Józefa s. do Bethleem, nie 
zaś to, iż on był cieślą, albo- 
wićm, iż przy nim nićma ani 
jednego znarzędzi tego rzemio- 
sła; Bogarodzica zawsze się wy- 
obraża wdługićj tunice z wąz- 
kiémi rękawami ; z wićrzchu za- 
rzucony jest płaszcz, który o- 
bleka całą figurę i głowę pokry- 
wa. Ona siedzi na podniesieniu 
zziemi, na które lewą ręką się 
opićra i przedstawioną jest w po- 
łożeniu wyobrażającóm znuże- 
nie, jeżeli nie to, jakie jest 
skutkiem słabości, przy poro- 
dzenia, i którego nić mogła do- 
znawać, to przynajmnićj znu- 
żenie od podróży. W tej figu- 
rze pełnćj niewypowiedzianego 
wdzięku, postrzegać się także 
daje naśladowanie wzorów sta- 
rożytnych. 

Chrześcijańska ikonografija , 
czyli wyobrażenie głównych osób 
Chrześcijaństwa , jest jednym z 
najciekawszych przedmiotów ba- 
dania w katakumbach i zajmuje 
ważne miejsce w dziele P. Ra- 
oul Rochett'a. 

Za pićrwszych wieków Ko- 
ścioła , Chrześcijanie będąc nie- 
przyjaciolmi bałwochwalstwa i 
wszystkiego, eo tylko się przy- 
kładało do jegó postępów, bar- 


dze mało zajmowali się sztukami 
graficzaćmi i dla tego nićmogli 
mićć wyobrażeń Jezusa Chry- 
stusa, Przónajświętszćj Boga- 
rodzicy i Apostołów. Lecz kiedy 
tryumf Chrześcijaństwa nad po- 
daniami towarzystwa pogańskie- 
go, już prawie dokonanym zo- 
stał, w powszechnóm mniemaniu 
Chrześcijan, które bynajmnićj 
nie sprzyjało sztukom naślado- 
wniczym, zaszła znaczna zmia- 
na. W tych czasach wyobrażenie 
Jezusa Chrystusa, było już do- 
kładnie oznaczone przez arty- 
stów chrześcijańskich, podług 
podań Kościoła i najdawnićjszy 
obraz Chrystusa Zbawiciela, 
przez czas zachowany, znajduje 
się w katakumbach rzymskich. 
Twarz Zbawiciela owalna, nieco 
podłagowata, fizyognomija pełna 
powagi, łagodna i zamyślona, 
broda krótka i rzadko zarasta jąca, 
włosy są rozdzićlone środkiem 
ezoła na obie strony i spadające 
na ramiona. 

W katakumbach jest także wy- 
obrażenie Przónajświętszćj Bo- 
garodzicy, którćj idealny pićr- 
wowzór lak jest, w sposób zaspa- 
kajający, wykonany ręką Chrze- 
ścijan, jak tylko można było 
oczekiwać i życzyć, dając wzgląd 
na stan sztuk za owych czasów. 
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Bogarodziea wyobrażona jest z 
PB o Synem na ko- 
lanach. W tćj grupie Matki Dzie- 
wiey i Boca Niemowlęcia. gru- 
pie, jaka tak dokładnie wyraża 
wszystko, co jest najwyższćm 
i poruszającóm w tajemnicach 
Chrześcijaństwa , „Bogarodzica 
zawsze widzićć się daje pod 
zi asłoną , ze wszystkiemi rysami 
czarującćj młodości i boskićj czy- 
stości. 

Po wyobrażeniach Chrystusa 
Zbawiciela i Przeczystćj Boga- 
rodzicy, Chrześcijanie czasów 
piórwiastkowych najwięećj sza- 
cowali wyobrażenie Apostołów 
świętychPiotra i Pawła. Za 
dowód tego już to samo służyć 
może, iż rozmaitćmi czasy zna- 
Jeziono w katakumbach mnóstwo 
okruszyn szkieł malowanych ze- 
brazkami tych Apostołów. Sie- 
dzą oni jeden na przeciw dru- 
giego, ś. Apostoł Piotr na 
prawo, jak pastórz Kościoła z 
ręką podjętą dla żegnania; ś. 
Apostoł P awet na lewo, w po- 
stawie opowiadacza wiary, co 
lakże jest zgodne zjego powo- 
łaniem; u obu nićma innych at- 
trybutów prócz księgi. Między 
nimi położony jest wieniec, go- 
dło nagrody boskićj , SGI 
canćj za doskonałość chrześci- 


jańską. Czoło ś. Pawła Apo- 


stoła ogołocone jest z włosów , 
nos długi i prosty, co nawel w 
oczach samych pogan sanpa 
dwa odznaczające rysy jego twi 
rzy. S. Piotr Apostoł zawsze 
widzióć się daje z kiścią włosów 

na wićrzchołku czoła, powsze- 
chnie przyjętą wyobrażenia jego 
charakterystyką. 

—RE — 


LUBO R. 
BALLADA ZPOWIEŚCI LUDU. 


Dawszy czas wytchnąć hufeom znużo- 
(nym 


Lubor wódz stary, waleczny, 


Sam w ciemnćj nocy, na koniu wronym 


Wjćżdża wbór czarny, odwieczny. 
Zdała, chorągwie wbojach zdobyte, 
Utkwione świszczą zmogiły : 
Wojennych pieśni echa rozbite 
Przelękie zwićrza płoszyły. 

Jadąc wódz dumał, jak wiek mu młody 

Zbićgł na rycćrskich zabawach. 

Rachował blizny, liczył przygody, 

Marzył o nowych wyprawach. 

Umilkło... jedzie, jedzie nie słyszy 

Jak tuż cóś pićrzcha w gęstwinie 

Przy starym dębie, śród gluchćj ciszy 

Zeszły się boru boginie. 

Było to grono srogich Rusałek, (i) 

Jedna znich groźnie zawoła : 

a) Rusałki a etaróżytnych Słowian zapewnie jakowe 
bóstwa , — podług przechowującego się doląd mnie= 
mania, między pospólstwem w Małorossyi, są 
krwi chciwe czarownice, nicnawidzące powsze— 
chnie ludzi. - Powszechnie przeznaczają im na 
mieszkanie stare bory, strumienie i t.d. Liczne 


przykłady przebiegłości Rusałek w podejściu nie- 
bacznych słyszćć można w powieściach tego ludu. 
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«l kiedyż Lubor, kiedyż ten śmiałek, 
«Poniechać krwawych walk zdoła. 
«Tyle ryećrzy wrannych lat dobie, 
«Śmierć uprzątnęla ze szranków ; 
«Matki, kochanki płaczą w Żałobie 
« Poleglych synów, kochanków. 
«On od pół wieku prowadzi boje, 
«Plawi się we krwi nieczuły ; 
«Czyliżto bogi w niezłomną zbroję 
« Lubora piersi zakuły? 
«Dość ci już chwały— czas spocząć 
(starcze! 
„Czas zmrużyć czujne powieki, 
« Wkrótce porzucisz włócznią i tarczę, 
zaśniesz na wieki. » 
Rzekła i znikły wmroku omglonym ; 
Szumi bór czarny, odwieczny ; 
Nie nie wić — jedzie na koniu wronym 
Lubor wódz stary, waleczny. 
W tém słyszy potok szumiący w dali, 
Drze się przez ciemną gęstwinę, 
Niezbyte jakieś pragnienie pali, 
Wjechał do zdroju -— w dolinę ; 
I gdy się napil — zmićnił się wcale, 
Sen począł klćić powieki, 
Puścił rumaka, usnął na skale— 
Usnął — lecz usnął na wieki. 
Poczuł to, pędzi jak wiatr koń skory, 
Tętent uśpionych przestrasza , 
Między walecznych wpada tabory, 
Rzeniem zgon wodza ogłasza. 
W całym obozie wrzawa się wszczyna, 
Strach mićsza mężne szeregi, 
Rozpierzchła wodza szuka drużyna, 
Lecz płonne wszystkie zabiegi. 
Zaświtał ranek—- rycćrzy tlumy 
Ciągną na pole znów chwały, 


« Zaśniesz — leez 


Zabrzmiały wokrąg wojenne dumy, 

Żałohne pieśni zabrzmiały. 

Wódz zaś odwieków w jednćj postawie 

Skamićniał leżąc w ustroni, 

U nóg hełm, włocznia zarosła w trawie, 

Na wpół dobyty miecz w dłoni. 

A gdy na nowo burza straszliwa 

Grzmi przez bór czarny, odwieczny; 

Ockniony rdzawy oręż dobywa 

Lubor wódz stary, waleczny. 
——0000000— 


SUROWOŚĆ SĘDZIEGO. 


Zmarły radzea irlandzki spra- 
wował często w radzie asysów 
urząd sędziego. Zdarzyło się je- 
dnego razu, iż zpowodu biga- 
mii osądzono pewnego człowieka 
w Wexford. Uczony sędzia ma- 
jąc wydać na obżałowanego wy- 
rok, przeczytał iajprzóde prze- 
pis AGNE] moralności, a po- 
tém dodał: «Jedyna kara, jaką 
ustawa w tym przypadku nazna- 
cza, jest ta, aby zbrodniarza 
wysłać na siedm lat za morze; 
gdyby to od mojćj woli zawi- 
sło, nie tak bym go lekko ukarał i 
owszém moim byłoby wyrokiem, 
aby zobiema żonami przez całe 
swoje życie w jednym mićszkał 
domu.» 


TEREE EE O POMP ETZ EO A S i a E EE A ZOZ KZ O ZOZ Z A A AES 


W Krakowie, Czionkami Józera Czecma. 


